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D O K Ą D  J E C H A Ć  ZIMĄ?

S ła w s k o  w zim ie f o t .  A . W is ło c k i O k o lice  S ła w s k a  w z im ie  fo l .  ‘P a w ło w sk i

O to  z a g a d k a ,  n ie p o k o ją c a  od l i s to p a d a  nasze  p ię ­
kne panie.

P rze d ew szy stk ie m  — h am leto w sk ie  pytan ie : „ J e ­
chać, czy nie j e c h a ć ? “

N atura ln ie ,  że je ch ać .
T r z e b a  je c h a ć — tak ch ce  d ob ry  ton.
T rz e b a  u p raw iać  sporty  z im ow e — tak m ów i hi- 

g je n a  i m oda .
T r z e b a  się  baw ić  —  tak  m ów i g ło s  w ew nętrzny.
T r z e b a  fl irtow ać— tak  mówi...
P o z o s ta je  tylko pytan ie :  d o k ą d  jech ać ,  ja k  j e ­

chać, k iedy  je ch ać?  W  tern sęk ,  ч
P o staram  się rozw iązać  ten w ęze ł  gordyjsk i.
,,M inęli te c z a s y “  ( jak  m ów ią  we L w ow ie) ,  k ie ­

dy zimy s p ę d z a ło  się  przy kom inku, s łu c h a ją c  ba jek , 
o p o w ia d an y c h  przez  niańki d z iec io m , p rzez  m yśliw ych  
pan iom , oraz a n e g d o te k  k s ię d z a  p ro b o sz c z a  przy pre- 
ferku i w z d y c h a ją c  do trzy tygodn iow ego  k arn aw ału . 
W  a d w en c ie  żyło się p rzy g o to w an iam i do niego, 
w p o ś c ie — w sp o m n ien iam i o nim. W y jśc ie  na św ie ­
że pow ie trze  u w ażan o  n iem al za  ka ta s tro fę  i r e d u k o ­
w ano je  do  m inim um .

D z is ie jsze  pok o len ie ,  odw rotnie , nie ch ow a się 
p rzed  zim ą, i potraf i  w y c iąg n ą ć  ca ły  urok z ok resu  
jej kró low ania .  P an ie  nie 
m o g ą  p od  tym w zg lęd e m  
p ozo stać  wtyle.

Z w ro t  ku sportom  
z im ow ym  je s t  n aby tk iem  
do p iero  ostatn ie j g e n e r a ­
cji. J e sz c z e  w k o ń cu  X I X  
w ieku p u sto  by ło  w g ó ­
rach w m ie s iąc ac h  z im o­
wych; p u s to sz a ły  w tedy 
zu pe łn ie  za k ład y  k ą p ie lo ­
we i letniska, gdz ie  w 
w illach okna zab i ja n o  na 
z im ę d e sk am i;  turyści, 
ani narc iarze  nie p o j a ­
wiali się z im ą w g ó rach  
zupe łn ie .  W e jśc ie  w wa- T a tr y

runkach  z im ow ych  na któryś ze szczytów  ta trzań ­
sk ich  u w ażan o  za w iek op o m n e  bo h aters tw o , a u p r a ­
wianie sportów  z im ow ych, (n aw et łyżw iars tw a)  przez  
o so b y  dorosłe ,  w szc z eg ó ln o śc i  zaś  p rzez  p an ie  —  
u w ażan o  za sp rzec iw ia jąc e  się d o b rem u  tonowi i w ła ­
ściw e ty lko d la  m łodzieży  szkolnej .  Z e  w szystk ich  
naszych  letnisk  i s tacy j turystycznych  je d n o  tylko 
Z a k o p a n e  p o s ia d a ło  sezon  zim ow y, a le  by ł to sezon  
suchotn iczy , i w sze lk ie  zdrow e  je s te s tw o  un ikało  Z a ­
k o p an eg o ,  ab y  nie by ć  w gronie zn ajom ych  p osąd zo -  
nem  o gruźlicę.

P o g ląd y  z aczę ły  się  zm ieniać  w p o c zą tk a c h  X X  
wieku, a zu p e łn y  przew rót n a stąp i ł  po zim ie w r. 1906 7, 
k iedy  zaczę ły  p o w sta w ać  p ierw sze  tow arzystw a nar­
c iarsk ie  we L w o w ie  i w Z a k o p a n e m .  W ciągu  trzech 
lat n arc ia rstw o  s ta ło  się  sportem  m odnym , za  niem 
p o sz e d ł  sport san eczk o w y . Z a k o p a n e  w zim ie o ży ­
wiło się, dzięki sezon o m  n arc iarsk im ; góry  zaro iły  się 
od narc iarzy  i narc iarek , a ci odk ryw ali  coraz  to n o ­
we s tac je  n arc iarsk ie ,  jak : S ła w sk o ,  W oroch ta ,  K r y ­
n ica  i t. d., na które ko le jno  po c zę to  w zimie zw ra­
cać uw agę.

W  latach  p ow o jenn y ch  s ta ło  się m od n em  w y ­
jeżd żan ie  na  sezo n  z im ow y, szc zegó ln ie  w okresie

B o żeg o  N aro d zen ia ,  do 
k tó re jś  z n aszy ch  stacy j 
sportó w  zim ow ych. Z a k o ­
p an e  s ta ło  się  zc z a se m  
za c iasn e  d la  p o m ie s z c z e ­
nia w szystk ich  chętnych , 
to też co raz  w ięce j n ar­
ciarzy  sk ierow u je  się w 
zimie do K rynicy , W oroch- 
ty, S ła w sk a ,  W isły , Z a w o i  
i innych, w górach  p o ło ­
żonych, s tacy j sportów 
zim ow ych. W  kilku w ię k ­
szych  z d ro jo w isk ach  o b o k  
sezon ó w  letnich, z a in au ­
g u row an o  też sez o n y  zi- 

fot, T . Zwoliński m ow e, l icząc  n ietylko na



napływ  ku rac ju szów , c h c ą ­
cych k o rzy stać  z wód 
m ineralnych , a le  rów nież 
na n ap ły w  narciarzy, przy- 
czem  szc zegó ln ie  oży w io­
ną d z ia ła ln ość  w tym k ie ­
runku rozw ija  K rynica.
Z b u d o w a n o  tam  skoczn ię  
n arc ia rsk ą  i u rządzan o  
już k i lk ak rotn ie  zaw o dy  
n arc ia rsk ie  o mistrzow- 
stwo Polski.

W idzim y stąd , że o 
ile ch cem y sob ie  w ybrać  
m ie jsco w o ść  do w yjazdu  
na zimę, m am y już o b e c ­
nie m ie jsc o w o śc i  takich 
kilka. N a  p ie rw szy  p lan  
w yb ija  się, naturalnie, Z  a- 
k o p a n e .  Z j a z d  tu n a j­
l iczniejszy, m ie szk ań  n a jw ięce j,  od e legan ck ich  h o ­
teli i p en s jo n ató w  (ceny  od 8 — 20 zł. dzienn ie)  do 
zw ykłych  chat góra lsk ich );  n a jw ięce j  rozrywek, n a jw y ­
g o d n ie jsz e  w arunki dla u p raw ian ia  sp ortó w  zim ow ych. 
S ą  dwie w sp an ia łe  skoczn ie  narc iarsk ie ,  d oró w n u jące  
n a jlep szy m  sk o c zn io m  zagran iczn ym ; są  znakom ite  
tereny n a rc ia r sk ie — od zu p e łn ie  łatw ych, aż do a lp i­
n istycznych  w sp in ac z e k ,— są  ku rsy  narc iarsk ie ,  oraz 
zaw o dy  polsk ie  i m ięd zy n aro d ow e . Je st  ś l izgaw k a  
z p la c e m  do gry w h o c k ey a  na lodzie, je s t  tor s a ­
neczkow y, no, i san n a  d łu ż sz a  i p ew n ie jsza ,  niż w in­
nych m ie jsc o w o śc iac h  Polski.

O p ró c z  Z a k o p a n e g o  w y b ija  się, ja k o  s ta c ja  s p o r ­
tów zim ow ych, p rz ed e w sz y s tk ie m — K r y n i c a .  C a ły  
sze re g  will p rz eb u d o w a n o  w ten sp o só b ,  że m og ą  
one być zam ie sz k a łe  przez  zimę, a łaz ienki m in era l­
ne są  czynne przez  ca ły  rok. C en y  są  co k o lw iek  niż­
sze , niż w Z a k o p a n e m .  Z a r z ą d  
z a k ład u  k ąp ie lo w ego , z dyrektorem  
N o w o tarsk im  na czele , p op ieran y  
p o d  tym w zg lęd em  przez  P o lsk i 
Z w ią z e k  N arc iarsk i,  s ta ra  się też 
rozw inąć K ryn icę , ja k o  s ta c ję  sp o r­
tów zim ow ych, g d y ż  p o s ia d a  ona 
na okolicznych  górach  zn ak om ite  
tereny n arc iarsk ie ,  a dla  zaw o d ó w  
służy sk oczn ia ,  zb u d o w a n a  w u z d ro ­
wisku.

Z  m nie jszych  stacy j sportó w  
z im ow ych, o cen ach  s to su n k ow o  
niskich, które  p o s ia d a ją  wille i p e n ­
s jonaty , otw arte  przez  ca ły  rok, m a ­
my: W isłę  w B esk id ach  Ś lą sk ich , 
oraz  Z a w o j ę  u stóp  B ab ie j  G óry .
W  K a rp a tac h  W sch od n ich  n a j le p sz e  
tereny  n arc iarsk ie  p o s ia d a  S ł a w ­
s k o ,  gdz ie  je d n a k ż e  n iem a will, ani 
p ens jon atów , ale  jedyn ie  sch ron isko  
K a r p a c k ie g o  T ow . N arc iarzy , p rz e ­
pe łn ion e  zazw yczaj w dnie  św ią te c z ­
ne w eso łą  brac ią  n arc ia r sk ą  j ze

L w o w a . W  dolinie Prutu 
otw arte  s ą  zim ą s to su n ­
kow o drog ie  p en s jo n aty  
w J a r e m c z u  i W  o - 
r o c h c i e ;  a szczegó ln ie  
W orochta , dzięki z n a k o ­
mitym tereno m  n arc ia r­
skim , s ta je  się rów nież 
w ażn ym  centrem  sportów  
z im ow ych.

O to  krótki p rzeg ląd  
naszych  stacy j sportów  
zim ow ych. Nie m am y ich 
zbyt wiele, więc i w ybór 
nie będ z ie  trudny.

W  k ażd y m  razie 
panie  pow inny: je ch ać
tam, gdzie  m o żn a  p o ł ą ­
czyć ,,utile cum  d u lc i ,“
gdzie  b ę d ą  m iały  p iękn e

widoki, św ieże  pow ietrze , w eso łe  tow arzystw o, sporty  
z im ow e, flirt, taniec, a w reszcie , gdz ie  b ę d ą  się m ogły  
d ob rze  i zdrow o odżyw iać .

P o zo s ta je  pytanie  drugie : ja k  je ch ać?  Z  dobrym  
hum orem , p e łn ą  k ieszen ią ,  n iez łym  ap ety tem , no 
i w reszc ie— z k o le k c ją  od p o w ied n ich  k o st ju m ó w  i Przy­
borów  do sportów  zim ow ych. N ie  zaw adzi,  n a tu ra l­
nie, je d n a  i d ru ga  su k n ia  b a lo w a  na dancing . A  trze­
cia i czw arta  w izytow a do kaw iarn i i do o b iad u
w p e n s jo n ac ie  (n iech  z ie len ie ją  p rzy jac ió łk i!) ,— ale p rz e ­
dew szy stk iem  należy  się  zao p a trz y ć  w e legan ck i ,
m odny i zg rab n y  ko st ju m  sportow y. D la  n arc ia rek  
w ch o d zą  naturaln ie  w rach u b ę  spodn ie , zaw sze  d o ­
pu szcza ln e  i dDbrze w idziane  przez  p łeć  b rzy d k ą ,
0 ile n arc ia rk a  m a  zg ra b n ą  figurę. Jeże l i  je s t  in a ­
czej, —  w tedy nie da j Boże  w d z iew ać  sp o d n ie
1 narażać  się na kpinyl L e p ie j  już p o z o stać  przy s z a ­

tach  d am sk ich ,  m o ty w u ją c  n iechęć  
do sp od n i w zg lęd am i natury  etycz- 
n o-zasadn icze j .  W  tym w y p ad k u  
m ora ln ość ,  to grunt!

W reszc ie  pytan ie  trzecie- z kim 
jech ać?

N atura ln ie ,  o ile m ożn o śc i  — 
z Nim. A le  O n  m usi być narc iarzem . 
N atom iast  zab ieran ie  ze so b ą  ciotek, 
dzieci, n ian iek  psów , i m ężów , o ile 
są  s tarzy  i nudni, abso lutn ie  n ie­
w sk azan e !

K ie d y  je ch ać?  T u ta j  cokolw iek  
k o lid u ją  ze so b ą  w zg lęd y  k l im aty c z­
ne i tow arzysk ie .  U tar ł  się  zw y­
czaj, że do Z a k o p a n e g o  je źd z i  się 
najliczn ie j w ok res ie  B o żego  N aro ­
dzenia , t. j. w cza s ie  m iędzy  20 
grudn ia ,  a 10 stycznia. T y m c z a ­
sem  ta w łaśn ie  pora  roku  p o s ia d a  
na jkró tsze  dnie, a n a jd łu ż sze  no­
ce, gdzie  w ieczory z a c z y n a ją  się  już 
o 3 po p o łu d n iu ,  a krótki dzień  nie 
p o zw a la  w y k o rzy stać  n a leży c ie  c z a ­

L a s  w K a r p a t a c h  w sch odn ich , 
fo t .  A . W is ło c k i•

Z a k o p a n e  —  d o lin a  K o ś c ie l i s k a .



su d la  u p raw ian ia  sp o r ­
tów z im ow ych na świe- 
żem  pow ietrzu. W  d o d a t ­
k u — często  n iem a  ich na 
czem  u p raw iać ,  gd y ż  k o ­
niec g rudn ia  je s t  n a jc z ę ­
ście j,  n iestety , ok resem  
odw ilży  i de szczó w , przy 
c iep łych  w iatrach  p o łu d ­
niow ych i zach odn ich .
0  w iele  lep sze  w arunki 
a tm o sfe ry czn e  p a n u ją  w 
n astępn ych  m ie siąc ac h , w 
s zc z eg ó ln o śc i  w lutym
1 w m arcu: za śn ieżen ie  
je s t  o wiele w iększe  i 
p ew n ie jsze ,  dnie  d łuższe , prom ien ie  s ło ń c a  siln ie jsze , 
p rz ep e łn ien ie  w p e n s jo n a ta c h  m n ie jsze ,  w ięc też 
łatw iej o pok ó j ,  a  przy dancingu  w kaw iarn i nie

p o trz eb a  na noże w alczyć
0 stolik. W  T a t ra c h  je s z ­
cze kw iecień  je s t  sezon em  
narc iarsk im , n atom iast  w 
K a rp a tac h  sporty  zim ow e 
k o ń czą  się  zazw y cza j  z 
k o ń cem  m arca . Z r e sz tą  w 
lutym, w p o c zą tk ach  m ar­
ca, w y p a d a  zazw yczaj  ̂ kar­
naw ał;  w tej porze  o d b y ­
w a ją  się zaw ody  o m istrzo ­
stwo Polski w narc iarstw ie
1 h o c k e y ’u, oraz  n arc ia r­
sk ie  zaw o d y  m ię d z y n a r o ­
dow e, na które p rzyby w a 
sam  kw iat narc iarzy  ze

środ k o w ej E u ropy . Jak ie  sporty  m a ją  pan ie  u p raw iać  w 
zimie, n ap iszę  w n astęp n ym  artykule , p o św ię c a ją c ,  natu- 
ralnie, s p e c ja ln ą  uw agę  narciarstw u. D t .  Mieczysław O rło w ic z .

POSTAĆ CZŁOWIEKA
A b y  ja k i ś  utw ór by ł  p iękny, pow in ien  m iędzy  

innemi być zgo d n y  z p ra w d ą  i p rz ed s ta w ia ć  się, 
jeże li  już  nie jak o  rzecz  k o ­
n ieczna, to p rzyn a jm n ie j m ożliw a 
i p ra w d o p o d o b n a .  Innemi słowy 
m ów iąc, rzecz p ię k n a  m usi od- 
zw ierc iad lać  w m ożliwie n a jd o ­
sk o n a lszy  s p o só b  sw ą  ideę  m e ­
tafizyczną, czyli ideał.

Z a  taki id e a ł  p ostac i  lu d z­
kiej u w ażało  się d o tąd  p o s tać  
g reck ą ,  a w ięc w aty k ań sk ie g o  
A p o l l in a  — ja k o  id ea ł  p ostac i  
m ęsk ie j ,  a W en us , —  ja k o  id ea ł  
p ięk n o śc i  c ia ła  k o b ieceg o .

A  je d n a k  wielu sp rz e c i­
w ia się tem u i W en u s  w y d a je  
się im (z w ła sz c za  przy obecn e j 
m odz ie  sm u k łe j  linji) zanadto , 
ja k  na kobietę ,  silnie z b u d o w a ­
na, z za  dużem i rękam i i n o­
gam i. P o d o b n ie  znów  w A p o l-  
linie w idzą  za  m ało  m ęsk o śc i  
i m u skułów .

Ideały , p o d o b n ie  ja k  ku ltu­
ra, o b y c z a je  i m ora ln o ść , m u ­
szą  z natury  rzeczy być w y k ła d ­
n ikam i sw oich  czasów , nic też 
dz iw nego , że ow e idealne  p o ­
stac ie  nie p r z y p a d a ją  obecn ie  
w szystk im  do gustu.

Q u e te le t  twierdzi, że grecy 
brali za  id ea ł  p o s tac i  ludzkie j 
typ w y p o śro d k o w an y  z p o m ię ­
dzy wielu p iękn ie  z b u d o w a ­
nych osobn ikó w . O tóż  ch cąc

przek o n ać  się, czy idea ln a  p o s ta ć  o b e c n eg o  c z ło w ie­
ka  zm ieniła  się  od tego  czasu , z b a d a ł  n a jp ięk n ie jsze

p o s tac ie  ludności b e lg i jsk ie j 
i s tw orzył z nich id e a ł  n ow o­
czesne j p ięk n o śc i  postac i  lu dz­
kiej.

P o ró w n u jąc  n astęp n ie  ten 
id ea ł  z id ea łem  greck im , p rz e ­
k o n ał  się, że średn ie  w ym iary 
w obu w y p ad k ach  są  n iem al 
je d n ak ow e , z tą  różnicą, że w 
s taro-greck im  idea le  g ło w a  w s to ­
sunku do korpusu  je s t  m nie jsza ,  
m ied n ica  (u m ężczy zn y ) w ęższa; 
n a tom iast  k la tka  p ie rs io w a  s z e ­
roka (ćw iczen ia  c iała) ,  tułów 
krótszy, a zato  kończyny d o l­
ne d łuższe  (b iegan ie ,  ja k o  sport.)

W iad om o, że g recy  w rzeź­
bie s to sow ali  t. zw. kanon, to 
je st  s to su n ek  p ropo rc ji  c iała , 
a  wzięli go od e g ip c jan .  N a j ­
s łyn n ie jszy  by ł  kan on  Polykle- 
to sa  z S ik jonu, w ed łu g  stopy  
ludzkie j (o k o ło  10 cali). P o d łu g  
n iego pow in n a  mieć: 

twarz ^ s topy  
oko 1 cal 
u s ta  13/4 cala .
R o z ło ż o n e  ręce  pow inny 

o d p o w ia d ać  d łu g o śc i  c ia ła ,  a nos 
pow in ien  być tak  długi, ja k  
czo ło i ucho.

C aru s  znow u za  je d n o stk ę  
m iary  w zią ł,^zam iast stopy , k rąg  
cz łow ieka , a  w ła śc iw ie  d łu g o śćVenus Kapitolińska

C z arn o h o ra  u) z im ie fot. M . Seń/^ows/ î



k rę g o s łu p a  n o w o ro d k a  ( %  d łu g o śc i  d o ro s łe go )  i 
n azw ał  ją  1 M — M odutus.

P o d łu g  tego  w ym iary  p o s tac i  idea lne j po w in ­
ny być:

O g ó ln a  w y so k o ść %M.
K r ę g o s łu p 3 M.

M o ste k 1 M.

R am ię 17з M.
P rz e d ra m ię Р/з M.

R ę k a 1 M.

U d o 2 |  M.

P o d u d z ie 2 M.

S to p a 1 M.

W e d łu g  tego  znów kan on u  w yrzeźb ił  R ie tsche l  
id ea ln ą  p o s tać  ludzką , d la  n a sz e go  o b e c n eg o  ok a  w c a ­
le miłą.

S w e g o  czasu  brano za  w zór w ym iarów  złote  c ię­
cie (t. j. s to su n ek  c a ło śc i  do  w iększe j czę śc i  =  w ięk­
szem u  do m n ie jsze j) .  C ięc ie  z ło te  w y p a d a ć  pow inno 
w p o stac i  m ęsk ie j  w pępku . H o łd o w a li  tej z a sad z ie  
w sw ych  d z ie łach  Perugino, Diirer, R a fa e l  i inni.

Z  innego zu p e łn ie  s tan o w isk a  traktu ją  p o s tać  
cz łow iek a  nauki przyrodnicze, które  tw ierdzą, że 
p o s ta ć  ta je s t  tern id ea ln ie jsza ,  im w ięce j różni się 
od zw ierzęce j,  a m ian ow icie  od m ałp ie j.

A  czem  różni się w za sa d z ie  p o s tać  lu d zk a  od 
m ałp ie j?

M ałp ę  cech u je :  m n ie jsza  c za szk a ,  co fn ię te  c z o ­
ło, w y sta jący  pysk , d u ża  m orda , silnie rozwinięte 
szczęk i,  d łu g i  tułów  i koń czyn y  górne, a krótkie  d o l­
ne, g ru b a  b u d o w a  kości.

D z ieck o  m a  znow u inne zupełn ie  p ropo rc je ,  niż 
cz łow iek  dorosły , bo d u żą  g łow ę, d ług i tułów, kró t­
kie kończyny, m a łą  twarz, p rzed ram ię  krótsze  od  r a ­
m ienia, p o d o b n ie  p od u d z ie  od  uda.

W y m iary  p o s tac i  k o b iece j  s to ją  znow u p o m ię ­
dzy p ro p o rc jam i d z ieck a ,  a m ężczy zn y , p rz y p o m in a­
ją c  raczej p ierw sze .

C h arak te ry sty czn y m  też je s t  w zrost cz łow ieka , 
a  rośn ie  on w ten sp o só b ,  że w 1 roku p rzyby w a mu 
20 cm., potem  do 5 roku życia  tylko 4 —  5 cm „  od 
5— 16 rocznie  ok o ło  5 cm., a d a lszy  wzrost, aż do 
d o jrza ło śc i ,  rocznie  3 -—4 cm. M ężczyzn a  rośnie  nieraz 
do 30 roku życia ,  k o b ie ta — do 24; od 50 roku z a ­
czyn a  znowu cz ło w iek  n ieraz  m aleć .

R an o  je s t  cz łow iek  zw ykle  trochę w yższy , niż 
w ieczorem .

K sz ta łty  c ia ła  za leżą  często  od  za jęc ia :  góra le
np. m a ją  nogi długie , a ludzie, p row ad ząc y  życie s ie ­
d zące  —  krótsze.

W zrost  karli m oże  m ieć różne przyczyny (g ru ­
czoły o w ydzie lan iu  w ew nętrznem ), p rzyczem  k arze ł  
a lb o  je s t  m in ja tu rą  d oro s łe go  cz łow ieka , a lbo  też przy­
p om in a  p o s tać  dz iecka .

P o d o b n ie  w zrost olbrzym i m oże  być p o w o d o ­
w any c h o ro b ą  (p rz y sa d k a  m ózgow a, b rak  funkcyj 
g ru czo łó w  p łciow ych).

D o d a ć  tu m usim y, że pew n e choroby  z m ie n ia ­
ją  wybitnie p o stać  lu dzką , a K re tsc h en e r  je st  z d a ­
nia, że ludzi podzielić  m ożem y  na pew ne c h a ­
rakterystyczne  typy, którym  nietylko o d p o w ia d a  rzu­
c a ją c a  się w oczy b u d o w a  ciała , ale często  n ieraz 
ch arak te r  i sk ło n n ość  do pew nych  chorób, a o d p o r­
ność  na inne.

Ja k o  w reszcie  smutny fakt zan o to w ać  m usim y, 
że w sk u tek  z a n ied b an ia  kultury c iała , form y je g o  są  
ob ecn ie  ba rd zo  w adliw e i rzadk o  sp o tk ać  m ożn a  
o so b n ik a  p ięknie  z b u d o w an eg o . M am y je d n a k  n a ­
dz ie ję ,  że .obecny zwrot ku w ychow aniu  f izyczne­
mu i sp orto w em u  wróci c iału  n a sze m u  formy, k tó­
rych w stydzić  się, ja k  obecn ie ,  nie b ęd z iem y  m u s ie l1 
w przysz ło śc i .

Ja k ż e  je d n a k  d a lek o  je s te śm y  od tego!

Jeżel i  o g ląd a m y  ludzi np. na plaży, lub p o d c za s  
b a d a ń  lekarskich  to ze sm utk iem  k o n statu jem y, że n e m a l  
k a ż d e m u  coś  braku je !  T e n  m a je d n o  ramię w yższe , 
tam ten o d s ta jąc e  łopatk i,  inny zn o w u — z n iek szta łco n e  
p lecy , p o k ręco n e  pa lce  u nóg, ów nadm iern e  żylaki i t.d. 
B a d a n ia  lekarzy  szk o ln ych  w y k azu ją ,  że skrzyw ie­
nia k rę g o s łu p a  ob ecn ie  są  bardzo  częste ,  a w sz k o ­
łach  żeń sk ich  5 0 %  dz iew cząt  trzym a się n iepraw i­
dłow o.

P om ijam  tu już k w est ję  brzydkie j cery, sk ło n ­
n ość  do trąd z ik a  (acne) ,  p ryszczy , ow rzodzeń ; z łe ­
go  rozw inięcia  mięśni, jakoteż]  zn iek szta łceń  w sk u ­
tek w ad liw ych  bucików , ko łn ierzy  i t. p.

G re k  nie w stydził  się  chodzić  nago , m ia ł  b o ­
wiem ciało  p iękn e , a p ię k n a  w stydzić  się nie po trze ­
bow ał,

U n a s  od d z ie ck a  w p a ja  się w styd przed  n a­
gośc ią ,  i m oże s łu szn ie ,  bo dz ięk i tem u nie w idzim y 
u s ieb ie  i u innych rażący ch  w ad  b u d ow y  c iała .

A le  trzeba z tern zerw ać, a kultura c ia ła  musi 
o d z y sk a ć  należne  sobie  prawa. D o m a g a  się tego n a­
tura, d o m a g a  się  h ig jena, d o m a g a  —  dobro  p ań stw a  
1 k a ż d e g o  narodu. cQ r . m ed  A d o l f  K lę s lę . (K r a k ó w )



Z im a  je s t  porą  roku n ie b e z p ie c z n ą  dla  cery. 
Pani, d b a ją c a  o sw ą  cerę, sp o s t r z e g a  w p raw d zie  
z rad ośc ią ,  że p iegi na twarzy zb lad ły  i s ta ły  się 
praw ie  n iew idoczne , ale  z chw ilą  n a d e jśc ia  zim nych, 
w ietrznych i w ilgotnych  dni p rzy ch od zą  nowe z m ar­
tw ienia  z p o w o d u  łu szc z e n ia  się n a sk ó rk a  na twarzy, 
ch ro p o w a to śc i  cery, liszai,  z aczerw ien ien ia  n o sa  i rąk.

S k ó r a  tw arzy i rąk  je s t  b e z p o śred n io  p o d d a n a  
w pły w o m  zew nętrznym , a tm osfery czn y m ; re ag o w a ć  m o ­
że, za leżn ie  od sw ej w raż liw ośc i ,  n ie jed n ak ow o. S k ó ­
ry ło jo to k o w e , tłuste, z azw y c za j  s ą  g ru b sz e  i mniej 
w rażliw e na zm ian y  tem peratu ry . S k ó ry  su ch e  b y ­
w a ją  zw ykle cienkie, w rażliw e, p o d le g a ją  łu szczen iu , 
oraz ch ro p o w ato śc i ,  m a ją  sk ło n n o ść  do liszai, z a c z e r ­
w ien ien ia  się  i p rz ed w cze sn y ch  zm arszczek .

O czyw iśc ie ,  u m ie ję tn a  p ie lę g n a c ja  cery m oże  
skórę  zah ar to w ać  i u o d porn ić ,  a p lan ow e i rac jo n aln e  
sto so w an ie  za b ie g ó w  k o sm ety c zn y ch  m oże  nie d o p u ­
śc ić  do p o w staw an ia  defek tów , wyżej w ym ienionych.

Pan i ro z sąd n a  z a w c z a su  za jm ie  się z a p o b ie g a w ­
czą  p ie lę g n a c ją  skóry , która p o leg a  na s tosow aniu  
o k ła d ó w  gorący ch  i zim nych, t. zw. k ąp ie li  p rzem ie n ­
nych: d la  cery suche j po 5 go rący ch  i z im nych , d la  
t łu s te j— po 10 o k ład ó w . D o  w ody  d o d a je  się ły ż ec z ­
kę p e re łe k  a lk alicznych , n ad zw y cza jn ie  n a d a ją c y c h  
się do o c z y sz c z e n ia  skóry , p o za tem  h artu jący ch  ją  
i n a d a jąc y c h  żyw sze  zabarw ien ie .  K ą p ie le  takie, s to ­
so w an e  stale , s ą  z a raze m  jed n y m  ze środków , p r z e ­
c iw d z ia ła jący ch  w ytw arzan iu  się zm arszczek .

Pani, p o s i a d a ją c a  sk órę  su ch ą ,  p ow in n a  w cierać  
krem  zaraz  po kąp ie li ,  oraz  p rzed  k ażd e m  w y jśc iem  
na pow ietrze . Przy s to sow an iu  ok ła d ó w  p rz e m ie n ­
nych należy  p a m ię tać ,  że b e z p o śred n io  po kąp ie li  
nie wolno w ych odzić  w ciągu 2 do 3 godzin , ażeby  
nie n a rażać  się lek k o m y śln ie  na zm ian ę  tem peratu ry .

Jeśl i  p an i nie by ła  tak  roztro pn ą  i dosta teczn ie  
nie uch ro n iła  się  p rzed  w y stąp ie n iem  zm ian  na sk ó ­
rze, to, gdy  zau w aży  do leg l iw o śc i  na tw arzy w p o ­
staci d rob n ych  guzków , czasam i sw ę d z ą c y c h  (lub też 
nie d a ją c y c h  żad n y ch  do leg liw ośc i) ,  oraz łu szczen ie  
skóry , lub op ierzch n ięc ie ,  —  w tedy m o że  s a m a  z a ra ­
dzić z łem u, zanim  k o n ie cz n o ść  zm u si  ją  do  udan ia  
się po p o ra d ę  do lek arza-k o sm ety k a .

Przy  l isza jach ,  w idoczny ch  na tw arzy w p o s ta ­
ci guzków , czy też b ia łych  p lack ów , p ok ryty ch  szo rst­
kim, łu szc z ąc y m  się n a sk ó rk iem , należy  u n ik ać  w o ­
dy do m ycia , zw ła szc z a  tw ardej ,  z aw iera ją c e j  so le

w ap ien n e . Przy  cerze, sk łon n ej do liszai i w sze lk ie­
go ro d za ju  podrażn ień  skóry, należy  używ ać do m y­
c ia  się tylko w ody m iękkie j ,  d e szczo w e j lub rzecznej, 
ubog ie j  w sole, w ob ec  tego  mniej d rażn iące j .

N ieza leżn ie  od co d z ien n ego  m ycia  w odą, należy  
zm y w ać  twarz o liw ą rano i w ieczorem , potem  w ycie­
rać sp iry tu sem  rezo rcy n ow y m  2 %  i w cierać  dob ry ,  
h ig jen iczny  krem , a na to d op iero  lekko twarz przy ­
p u d ro w ać  d obrym  pudrem  h ig jen icznym . Po paru 
dn iach  zw ykle  drob n e  zm iany ch oro bo w e  p rzec h o ­
dzą, i m o żn a  już ro z p o c z ąć  m ycie  się w od ą  bez m ydła,  
a  po przerw ie  ty go d n iow e j— z m ydłem . D o w ody 
tw ardej należy  d o d a ć  ły ż ec zk ę  bo rak su ,  sod y  o c zy ­
szczon e j ,  lub p e re łe k  a lkalicznych .

N ależy  je d n a k  p am ię tać ,  że przy skórze , w rażli­
wej na zm iany  tem peratu ry , dob rze  je s t  s to so w ać  
sta le  d ob ry  krem  h ig jen iczny rano i w ieczorem , oraz 
p rzed  k a ż d e m  w y jśc iem  na św ieże  powietrze.

O  wiele  p rzy k rze jszą  do leg liw ośc ią ,  w y s tę p u ją c ą  
w zimie, je s t  puchn ięc ie  i zaczerw ien ien ie  skóry  na 
twarzy, p o łą c z o n e  z silnem  sw ę d zen iem  i p a len iem . 
W  p ó ź n ie jsz e m  stad ju m  m o g ą  p o w staw ać  z tego  p o ­
w odu  grube, brzydkie, sw ę d z ą c e  guzy, które  r o z p a ­
d a ją  się, p o z o s ta w ia ją c  z trudem  g o ją c e  s ię  rany.

O d m ro żen ie  tak ie  przew ażn ie  w ystępu je  na 
cz ę śc iach  ciała , zn a jd u jąc y c h  się  d a le k o  od  serca , ja k  
rękach , nogach , nosie  i u szach , gdyż  tu przedew szyst-  
kiem  z a c h o d z ą  p rz e sz k o d y  w ob iegu  krwi. S z c z e ­
gólniej sk łon n i do tego  rod za ju  do leg l iw o śc i  są  lu­
dzie, c ierp iący  na n iedok rw isto ść ,  ch oro by  serca  i n e ­
rek, oraz silną  n erw o w o ść ,  gdyż  w sk u tek  tego m o g ą  
n a stąp ić  p orażen ia  naczyń.

Z  tego wynika, że chorzy n a  serce, nerki i ane- 
m ję  m u sz ą  p rz ed e w sz y s tk ie m  leczyć  s a m ą  chorobę , 
a w tedy  s a m a  przez  się  n a s tę p u je  p o p raw a  w o d m ro ­
żeniu. R ów n ież  b rak  ruchu stw arza  d y sp o z y c ję  do 
odm rożenia .  P o le c a  się  więc g im n asty k ę ,  sport  i m asaż .

Szk od l iw y  je st  również m ie jsco w y  ucisk, w yw o­
łany przez  c iasn e  buciki, lub rękaw iczki, oraz n o sz e ­
nie w oalk i, która  c iasno  p rzy leg a  do n osa  i policzków . 
D la  o só b ,  ch cący ch  uniknąć odm rożen ia ,  p o lec a  się 
noszenie  rę k a w ic z ek  dużych  i c iep łych . L e p sz e  od  w eł­
nianych  są  zam szow e; buciki również m u sz ą  być w y­
g od n e  i c iep łe .  P o ń czo ch y  pow inny być z wełny, no­
szone  je szc z e  przed  n a d e jśc ie m  mrozu. W  zimie, z w ła ­
szc z a  p o d c z a s  m rozów , nie n a leży  nosić  w oalki. D la  
osób , w rażliw ych na odzięb ien ie ,  p o le c a  się  tylko u ży ­



wanie wody letniej i c iep łe j  do mycia. Z a m ia s t  w ody 
m o żn a  używ ać środków , zw ęża jący c h  naczynia : w ódki 
francuskiej ,  a lkoholu , spirytusu kam foro w ego .  R ó w ­
nież p o m o cn e  są  o k ła d y  z k w aśn e j w od y  B u row a ( ły ­
żeczka  na szk lan k ę  płynu). N atura ln ie  m aśc ie  w sz e l­
kiego rodza ju  z kam forą , z ichtiolem  itd. R ó w n ież  k ą ­
pie le  przem ien n e  z gorących  i z im nych o k ła d ó w  dw a 
razy dziennie po  p ó ł  godziny  d a ją  b a rd zo  dobre  w y­
niki. Z e  środków , z a lecan y ch  przez n a sze  bab k i,  zn a ­
ne są  g o rące  k ąp ie le  w odw arze  liści o rzechow ych . 
N iew ątp liw ie  d z ia łać  tu m oże  w y so k a  tem p era tu ra  
i m ożna  u z y sk a ć  zn aczn e  p o lepszenie .

Je d n ą  z n a jbard z ie j  przykrych  sezon o w ych  d o le ­
gliw ości skóry  je s t  zaczerw ien ien ie  s a m e g o  n osa  przy 
na jm n ie j szem n arażen iu  się  na wiatr zimny, a przyczyny 
tego są  d o ty ch cza s  w zu p e łn ośc i  n iew yjaśn ion e .

C zerw o n o ść  n osa  m oże  w ystęp o w ać :  1) przy
zbytnie j w raż liw ośc i i d e lik a tn ośc i  skóry, 2) z a b u rz e ­
niach p rzew o d u  p o k arm o w e g o ,  3) w ad liw ej p rz em ia ­
nie m ater ji ,  4) zab u rzen iach  prze jśc iow ych , 5) ch o ro ­
bach kob iecy ch , 6) używ aniu  alkoholu , 7) o d m ro ż e ­
niu, 8) ch o ro b ach  skórn ych , 9) n iepraw id ło w em  fu nk­
c jon ow an iu  g ruczołó w  o w ew nętrznem  w ydzie lan iu .

P rzed ew szy stk iem  u su n ąć  n a leży  c ierp ien ie  p o d ­
staw ow e. L o k a ln e  leczen ie  je s t  identyczne  z wyżej 
w ym ien ionem  przy zaczerw ien ien iu  twarzy. W  o sta t­
nich czasach  św iat ło leczn ic tw o d a je  d ob re  rezultaty.

Je d n a k  trzeba  przyznać , że o ile leczen ie  liszai 
i op ierzch n ięc ia  tw arzy nie p rzed s taw ia  żadnych  
tru dnośc i ,  o tyle w sze lk iego  rodza ju  zaczerw ien ien ia

tw arzy i n o sa  są  b ard zo  trudne do leczenia , w y m a ­
g a ją  s to so w an ia  różnych m etod, zależnych  od indyw i­
d u a lno śc i  skóry, oraz  dużej c ierp liw ośc i ,  p rzyczem  
niestety, n iezaw sze  k u rac ja  d a je  p o ż ą d a n e  wyniki.

N a  zak o ń czen ie  p oru szy ć  p ragn ę  pytan ie  a k tu a l­
ne z n a d e jśc iem  zimy, ch ło d ó w  i deszczó w : C zy  n o ­
szen ie  futer przy  szyi nie w p ły w a  na cerę  u jem nie? 
O tóż  przy zdrow ych  i norm alnych  skórach , futro 
d o b rze  w ypraw ione , nie m oże  szk o d z ić  cerze; je d ­
nak  są  skóry  tak  w rażliwe, że n a j le p sz e  futro m oże 
sp o w o d o w a ć  zadrażn ien ie .  N atom ia s t  futra liche i źle 
w ypraw ion e , l ichem i farbam i u farb ow ane ,  m o g ą  w y ­
w o łać  nietylko p od rażn ien ie ,  a le  n aw et przy n a jb a rd z ie j  
odpornej i zdrow ej sk ó rz e — ciężkie  zap a len ia  skóry  na 
szyi i na ca łem  ciele. R o d z a j  futra  nie rozstrzyga  
o je g o  hig jenie , jedyn ie  w yp raw a  i farba, użyta  do 
farbow ania ,  m oże  d a ć  pew ne gw aran c je .  F a k tem  jest,  
że d rog ie  futra m u sz ą  być dobrze  w ypraw ione  i far­
bow ane  d ob rem i farbam i. N ato m iast  skórk i za jęcy , 
p só w  i królików, z p ow o d u  swej tan iośc i są  zw ykle  
fa rb o w an e  lichem i farbam i.

D la te go  też o soby ,  nie m o g ą c e  so b ie  pozw olić  
na droższe  futro, pow inny Ochraniać szy je  i bro dy  
ja sn y m  fu larem  lub ba ty stem . N a  szczęśc ie ,  n oszen ie  
sza l ików  je s t  obecn ie  b a rd z o  rozpo w szechn ion e . Przy 
n a jm n ie jszem  zaś  zadrażnien iu  skóry  szyi n a leży  o d ­
rzucić futra, p rzerw ać  m ycie  się w odą, z a s to so w ać  
zm yw anie  oliw ą i puder, a po paru dniach , o ile nie 
n a stąp i  p o p raw a , należy  u d ać  się po rac jo n a ln ą  po 
radę  do spec ja lis ty .

N O W I  P A N O W I E

—  T a  g łó w k o , dw ie do o s t r z y ż e n ia , trzy  n a  w o d n ą ,,* '

O ch, nie ci z T ea tru  P o lsk iego !  Nie żadni j a ­
cyś tam nuw orisze, a lb o  n iekoron ow an i królowie nafty, 
szm alcu , czy p asty  do butów . Nie ci! Nowi p a n o w ie — 
to p an  E u gen iu sz ,  pan A rnold , p an  W ła d y s ła w  i t. d., 
cze szący ,  s trzy g ąc y  i o n du lu jący , s łow em  „ro b iący  
g ło w y “ w o lbrzym iem , w ie lo ty s iączn em  państw ie  Z j e d ­
noczonej R ep u b lik i  S a lo n ó w  F ryz jersk ich  D la  D am  
(z m om enta ln em  farbo w an iem  brwi, rzęs  i w łosów , 
tudzież  w szystk iego , co u farb ow ać ,  lub um alo w ać  m o ­
żna). Idź, p rzec h o d n iu — o ile co śk o lw iek  w tem p a ń ­
stwie stanow i d la  C ieb ie  d otąd  w iedzę  ta je m n ą — idź, 
pow tarzam , do tak iego  sa lon u  w sobotę , p rzed  św ię ­
tem, lub ja k ą ś  H e len ą ,  Z o f ją ,  czy Jadw igą! . .  P ozn asz ,  
co zn ac zy  sztuk a  p a n o w an ia  nad  sobą , co znaczy  w ła ­
dza! u jrzysz  w stu o d m ian ach  „P o sk rom ien ie  z ło śn ic y “ ! 
P rz e k o n a sz  się  również, przy jac ie lu , że n iem a s ło w a  
p rz e sa d y  w hyperboli po e ty ck ie j :  „p łom ień , co z jej 
oczu t ry sk a “ , albo: „p ierś ,  co ogn iem  p ło n ie “ ... i tak  bez  
końca. T a k ,  gab in e t  m ag ó w  dnia  d z is ie jszego ,  cu d otw ór­
ców  w sferze  „rob ien ia  g ło w y “ — to n iezm ierne  po le  
o b se rw ac ji  dla p sy ch o loga ,  fiz jonom isty , p sych ja try , 
ch iro m an ty— k ogo  kto chce.

D ziwię sie, w łaśnie , że n a jp o p u larn ie jszy  dziś p re ­
legent w W arszaw ie  (chodzi zaw sze  z b ia łym  p sem ) 
dla k tórego  n iem asz  z a g a d e k  w życiu p o zag ro b o w em ,



P a n i  s ied z i, N io b e  m ia ła  tw arz  m niej b o le sn ą ...

czy w d o m ach , w których s tra szy ,— nie w ygło si ł  d o ­
tąd  je szc z e  odczytu  na tem at: „P o d o b ie ń s tw a  i róż­
nice m ięd zy  tru cizną  sp o jrzen ia  kobiety  (m a ją c e j  być 
cze san ą) ,  a iperytem , w zg lęd n ie— p ro szk iem  perskim . 
P o d a ję  ten skrom n y p om ysł ,  nic w ięce j.

A le  p rzec h o d zę  do tem atu.
Szary  poranek , c z a se m  świt. W  „ s a lo n ie “ — dzie­

siątki m ęczennic ,  czy o fiar  (w języku  ofic ja lnym  „ k l e -  
j e n t k i “ .) O d  które jś  tam  rano c z e k a ją  na p a n a  Eu- 
gen ju sza ,  A n to n ieg o ,  czy K a z im ie rz a  (go d z in a  z a m ó ­
w io na  na dw u n astą ,  ale  p o w o łan e  w olą  o te g łu p ie  
k ilka  godzin  p rzy jść  w cześn ie j) .  D o  p o łu d n ia  s ied zą  
z kam ien ny m  sp o k o je m , se ra f ic k ą  p o g o d ą ,  ś red n io ­
w ieczną rezy gn ac ją .  C z a sem  trochę mdli, bo to p rz e ­
ważnie  panie  z gatunku o b c h u d z a ją c y c h  się. Trudno, 
przec ież,  a b y  ktoś, z ja d łsz y  n aczczo  d w a listki sałaty , 
p ó łto ra  pom idora , w ypiw szy  szk lan k ę  g orące j  w ody 
z cy tryn ą— czuł się w p ołudn ie , ja k  W alk ir ja .

Z b l iż a  się p ie rw sza  godzina . M om en t do o b se r ­
w acji  odpow iedni.  O czy  z a c z y n a ją  rzu cać  z łe  błyski, 
ręce drżą, nóżki też, p ierś  fa lu je , och, ja k  fa lu je !

D ja lo g i ,  mniej w ięce j ,  takie:
Pani: — Czy pan E u g e n ju sz  p ręd k o  skoń czy ?
On: —  Ja k  u cze szę  —  (g ło s  sp o k o jn y ,  z lek k a  

ironiczny).
Pani: —  C zy  P a n  wie, że c ze k am  od ósm ej?
On: —  Pani się  sp ó ź n iła  (ćw ierć  m ilim etra  im ­

p ertynencji) .
W  tern m ie jscu  k lien tka  zryw a się z krzesła ,  w p ija  

p azn o gc ie  w zac iśn ię te  d łonie , p rób u je  chodzić  krokiem  
nerw ow ym , o b i ja jąc  się co chw ila  o stolik i manicurzy- 
stek, s ia d a  w końcu i p rz e g ląd a  po raz se tny  p ism a, 
z k tórych d o w iad u je  się, także  po  raz setny oczyw iśc ie ,  
że „krem  E l id a — to ręk o jm ia  s z c z ę śc ia  m a łż e ń s k ie g o “ .

Po chwili znow u d ja log :
Pani: —  Ja  poraź  ostatni pytam , k iedy  mnie

p an  raczy  u c ze sać ?  —  (patrz  na łono, w słu ch a j się
w to skan dow an ie !)

On: —  T a  g łó w k a  ( szczę ś l iw a  w y b ran k a  m a  g ło ­
wę, jak  zbiornik firmy N obel) ,  dwie do ostrzyżenia ,
trzy „n a  w o d n ą “ , dwie na zw ykłą , zaraz  p otem  Pani.

G ło s  równy, spok o jn y ,  ani c ien ia  n iepok oju .
Z a in te r e so w a n a  s iad a  i... czeka.
W arcz y  w y su szacz ,  c iurka  w oda, sp łó k u ją c a  na- 

sh a m p o o n o w a n ą  g łó w k ę  (innej), g ło sy  m anicurzystek : 
„w o d a  g o rą c a  dla p a n i“ , sze les t  p rzew racan y ch  k artek  
„K u ltu ry  c i a ł a “ , „ F e m in y “ etc.

A  pani siedzi...
Z a c z y n a  też być n ie sp o k o jn a  o to, co w dom u. 

W łaśn ie  je s t  pranie . J a k  w ych odziła ,  p ra c z k a  „ sz ła  
w ie sz a ć “ , a M arcy sia  w y d z ie ra ła  się na ca łe  sch ody , 
że „ż y d ó w k a  z p ie rw sz e g o “ nie chce  d ać  k lu cza  od 
góry. Pani p o g rąż a  się w sm utnych  re f lek s jach .  O c z y ­
wiście, któż nie wie, że klucz od  góry —  to ręko jm ia  
sp o k o ju  d o m o w e g o  ogn iska .

I pani siedzi. G ło d n a  i zm ęczo n a ,  w d y ch a  zatrute  
w yziew am i fryzjerni pow ietrze , nie m yśląc  o tern, że 
d e n e rw u jąc a  w alk a  o zd ob yc ie  p iękn e j fryzury niszczy  
cerę  i ru jnu je  zdrow ie .

Pani siedzi. N iobe  m ia ła  twarz m niej bo lesną . 
T y lk o  w p iersiach  wre, burzy się, gotu je , kipi... T ak .  
W reszc ie  n a d e sz ła  ko le jk a .  Pani o w ła sn y ch  je szc z e  
s iłach  docho dz i do fotelika. Punkt o 5-ej p o p o łu d n iu  
je s t  W  dom u. C ’est la vie. J a n in a  S tr z e le c k a .

s h a m p i o n y  m o g ą  z a w i e r a ć  ż rą c e  s u b s t an c je ,  d r a ż n i ą c e  g r u ­
c z oł y  ł o j o w e  w s k ó rz e  g ło wy ;  p o w o d u j ą  o ne  z wi ę k s z e n i e  
w y d z i e l a n i a  s ię  ł o ju ,  c z e g o  n a s t ę p s t w e m  jes t  zbyt  s z y bk i e  
z a t ł u s7 cz a n i e  s ię w ł o s ó w  a co za  tern idzie —  ich ni sz cz en i e  
i w y p a d a n  e. O higj eni czne j  p i e l ę g n a c j i  w ł o s ó w  b ę d z i e  u m i e s z c z o n y  
w Kul t ur ze  C i a ł a  o b s ze r ny  a r t ykuł  red.  dr.  Swi ta l s k i e j .
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